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F o r z ą c L e ft  F o p i s n , łU x a in im i  i  Z a K o i i c z e n i a •
Dnia 22. Lipca pa południu przygotowanie, a naiaiutrz Spowiedź Uczniów»

ł* O p  1 S i
Dnia 24. Lipca we Środę rpna 

©4 godziny 8. do ii.K lą ssa  I. )
—  ̂ i i .  —  2. Klassa II. ) z Religii, Językowi innych

Dnia 25 . Lipca we Czwartek ) przedniotbij^ płaucin prze-
) pisaiiyc1

Od godziny 8. do u .  Klassa III. ) w
D nia tego i  samego Klassa IF. V. i FL  

- Od godziny u .  do 12. z Nauki Religii i Obycza 
12. —  1. z Matematyki

' i. —  2. z Fizyki i łrlistoryi Naturalnej’
Dnia 20. Lipca w Piątek 

Od godziny 8. do 9. z iiiito.ryi Pawszechney i Falski, 
do io. z Jeografi i Języka Niemieckiego, 
do n .  z Języka Francuzkiego
do 1, z Języka Łacińskiego, Greckiego i ich Literatury, 
do 2. z Języka Polskiego i Literatury.

Przy ięzykach i ilistoryi będą czytali Uczniowie własne wypra­
cowania, a w trzech niźszyah oprócz tego.pokażą wzory Kalligrafii 
i Rysunków.

>'Ł*

E x a m e n  
Dnia 27. Lipca w Sobotę

.Czytane będą przez Profes orów recenzye rozpraw lótsu Uczniów 
Kîassy VI. przypuszczonych do tak nazwanego Examina \Jaturitatisf 
które na podane im temata, pod okiem R e k t o r a  wypracowali; 
poezam ciż Uczniowie examinowani b tdą, przez dzień cały, ze wszy­
stkich nauk w tćy Szkole dawanych.

Z a k o ń c z e n i e .
Dnia 29. Lioca w Poniedziałek

O godzinie dciey po południu, w kościele X. X. Dominikanów» 
z pomiędzy Uczniów o.rzymuiąeych. Patenta 'Laturitatis, dwóch bę­
dzie miało mowy': w Języku Niemieckim i Francuskim; poczem Pre- 
zydmący przemówiwszy do Publiczności i Uczniów, rozda Patenta, 
nagrody w książkach i pieniądzach; tudzież ogłosi Jiniona Uczniów 
w obyezaiach i pilności celuiących, z których ieden będzie miał mo­
wę w Języku Łacińskim; potem R e k t o r  przemówi do Publiczności, 
udzieli przestróg Uczniom Patentowanym, z których i «de o, w zabra­
nym glosie, zloky hołd wdzięczności korni należy, i pożegna Współ- 
uczniów; naostatek odczytanie przez R e k t o r a  Prcnuocyy 1 odsprg» 
waaic ilymnu, zakończy tę uroczystość Szkolną.
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Pt^yłzfy role Szkolny t 8 l |  rozpocznie się 3 nia 18 W rrllnia r. fc. ł ? S l  rsna 
0 godzinie 7. od Mszy S. i od wezwania Ducha S.

P*a wpisy Uczniów przeznacza sig dzień i 5 . 16. i 17. Września r. b. 1822, 
które kaidodziennie trwać będą od godziny 8 z rana do 2. po południu.

Dla dobra .Szkoły, Uczniów i samych nawet Rodziców, widzi Rel tór bydź 
potrzebnem ponowić odezwę, swą do Szanownych Rodziców, ażeby raczyli synów 
•woich do Szkoiy przywozić na czas oznaczony po "Wakaeyach, i niezatrzymywać 
ich w domu, a tem bardziey vcześniey nieprzysyłać po «ich na święta; wszakże 
ezas wolny od nauk planem oznaczony, o którym przy oddawaniu dzieci do Szkól 
wywiedzie sig można, iest dostatecznym do odpocznienia po pracy. Iładto, smutne 
doświadczenie przekonywa: że niema nic szkodliwszego dla Szkolney młodzieży nad 
odrywani« iey od Szkól pod rozmaiterai pozoinemi przyczynami, które chylą tył- 
ko pobłażanie Rodzicielskie za słuszne uznać może; a ztad młody przy takicra 
postępowaniu z sobą i nawyknjeniu do zabaw w domu, ni« chętnie powraca do 
Szkól, gdzie podobnych znaleźć nie tsk łatwo spodziewa się; z trudnością przycho­
dzi mu wynagrodzić czas stracony, wyrównać przynajmniej mre: nie postgpaiącjra 
niepodobna, przez co tracąc chęć do natsk pospolicie się opuszcza; gdy leinczasem 
jak dla młodego niema nic ważnieyszego w zawodzie iego Szkolnym nad Prorao- 
eyą, tak dla Rodziców niema większcy pociechy nad tę, kiedy syn ich korzysta­
jąc z nauk, co rok do wyźszóy Klassy postępuje. Lecz nieststy! do osiągnienia te­
go, pomiiaiąc nawet przyrodzoną niezdolność, stoi po naywiększey części r,a prze­
szkodzie, owe zgubne Rodziców pobłażanie; a tak miody traci najkorzystniejsze 
lata bez powetowania, a Rodzice tracą nadaremnie koszta roczne, tia u trzy manio 
cyna ry Szkołach łożone.

Żebyście więc szanowni Rodzice! niemieli pcwodu do niesprawiedliwego ża­
lenia się na Zgromadzenie riauczyciehkie, i tem wigeey przekonali się, że przepi­
sy Szkolne maią na Uwadze zabezpieczenie waszych dzieci od zły oh skutków', iff- 
kieby z zostawienia ich samych sobie, wyniknąć mogły, przytaczają sig z nich 
niektóre, co stanowią: w f f  2. ustaw dla Uczniów.
„  Uczeń powracaiąey nierychło z Wakacyi lub świąt, nieotrzyma Prcmdcyi ¿0 
„  Klassy wyźszey, lub do niźszey przesadzonym będzie; chyba źe swoie spoz'nie- 
,,  ni« ważną iaką przyczyną udowodni. Podobney karze według okoliczności, pod» 
„  padnie Lczeń, któryby sig na Examinie półrocznym, lub na Popisie Publicznym, 
„  nieznsydowal.

W § 4o. Urządzenia wewngtrz: Szkoły Wojewódzkiey: 
t , Gdyby Uczeń w niektórych przedmiotach zdawał sig bydź dość mccuym, a w 
„  innych słabym, promowany bydź niepowinien; bo lepiey, aieby był" dobrym 
„  Uczniem Klassy niźszey, m i lednym z naygorszych Klassy wyższej. Poświad- 
1; czenie bowiem uczy, źe kto»w niższych K lassach przestawał na niedokładne!»

rzeczy obigciu, nietylko w wyższych Klassach niczego sig gruntownie nie sa- 
9> uczył, ale też w calem życiu swoiem zgłgbiać rzeczy i dobrze o nich sądzić nie umiał..

W  § z.ś i 5 . tegoż urządzenia:
Przy kaźdytp zapisie Szkolnym, Rektor nieprzy;mie do Szkoły młodzieńca, pó- 

9, ki sig nieprzekona; że Uczeń w don u bez potrzebnego dozoru niezostaie. JXi- 
t,  komu niewólno dla Uczniów Szkolnych zakładać pensyi, kto nie iest do togo 
f ,  upoważnionym od Rektora:

Tak więc dla porządku 1 zeczy, dla sławy Szkoły i dla dobra uczscey się młodzi, 
, jostępuiąc Zgromadzenie podług ustaw, śmiało powiedzieć może; iź jak dotąd

¿•da« itronietno mieysca niemiało, tak i nadal mieć niebgdzie.http://rcin.org.pl



ZGROMADZENIE NAUCZYCIELSKIE.

w

H e k t o r

Nauczyciel

Professor

Pro/essor

Professor

Professor

Professora

Nauczyciel

Nauczyciel

Nauczyciel

R o k u  S z k o l n y m 1 U2S}

Smolikówski 'Aądrzeyy oprócz obowiązków Rektor*
• kicii dawał Arytmetykę w Klassie 2giiy i Solido- 
metryą w VI.
Religii, którego w  nem półroczu, we wszystkich Rias« 
jaen zastępował X. Barciński Nauczyciel, a w 2gie.n 
XX. »dominikanie w Osobie X. Stykowskiego Justa, 
Krzyżanowski Jan Kanty dawał Fizykę od III. do 

VI. lilassy włócznie; Jeografią Astronomiczną, Che­
mią, Mineralogią w VI, Matematykę w IV. 
fVoelke Antoni Język Łaciński, Grecki z ich Litera- 
tu -ą w Xia>3ie V. i VI. i Mitologią w IV.
Witkowski Vitalis Język Polski i Literaturę, w czę­
ści w Isdass e II. i III; a całkiem w 3ch Klassäch 
wyższych, w których oprócz tego tłumaczył dzieła 
Prozaików i Poetów Łacińskich.
i ieąburg Jgnący Język Francuzki w Klassie III. a yf 
części vv hdassie VI. tudzież Hiśtoryą powszechną 
i Polski w 3ch Klassaca wyższych.
Zastępca Ostrowski Franciszek Matematykę w Klas- 
sie II. Ili. V. i VI.
Branciard Jan Język Francuzki w Kl: II. i W 3 ch 
wyższych.
Cymmerman Józef Język Niemiecki od Klassy II. do 
VI. włącznie, a w części ięzyk Łaciński w Klas­
sie I.
Dysiewicz Felix Język Łaciński w Klassie U l. i IV. 
tudaiez Język. Grecki w Kiässi« IV.’ '
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Nauczyciel

Nauczyciel

jerzy'ny&rtki w "5ćH'Klasiach niższych w 
godzinach zwyczajnych, a w 3ch wyższych w go­
dzinach wolnych od lekeyi.

*  X. Barciński Tomasz Język Łaciński yr Klassie II.
Historyą powszechną w Klassie III.

-  Pietraszkiewicz Onufry Jeografią w KI: IV. i V, Fi­
zykę w KI: II. Historyą naturalną od KI: I. do V. 
w łącznie. Kall igr« fią zaś w części w KI: II. i III. 

Kollaborator —  Pyrek Jan Język Polski, Historyą powszechną i Pol­
ski w Klas ie II; Arytmetykę w Klassie Ij Kaligra­
fią w Klassie I. i III.

Kollaborator —  Borowski Teofil Język Polski w Klassie I; w części 
w Klazsie III; Język Łaciński w KI: I; Kaligrafią z 
pisownią w Klassie IV.

Kollaborator —— Niedabylski Ignacy Jeografią w 3ch Klassach pierw- 
sz\ ch; Kailigrafią w Klassie II.

W tym roku Szkolnym klassa II. i III. dl» zaaczney liczby U- 
czniów, podzieloną by U na dwa oddziały.

Podobnież iak popizedzaiących lat, Uczniowie chodzili n» Ex- 
Itorsy.e botaniczne i na Geometryczne wymiary; a Uczniom trzech 
Klass wyższych, maiącym dozór domowy nad młodzieżą Klass niż­
szych, dawano Pedagogią w Niedziele po Nabożeństwie.

Z Uczniów Klassy VI. podało się w tym roku l^stu do Exami- 
nu Maturitati«: Barciński Antoni, Uaniewski Jakób, Dobrowolski 
Erazm, Filanowicz Pallady, KarwosH Adam, Kozieradzki Klemens, 
Krause Tomasz, Malinowski Tomasz, Puchalski Jan, Rogowski Ta­
deusz, Skulimowski Józef, Sobieszczański Ludwik, Wierciński Teofil, 
Znamirowski Hippolit; z których pierwszy iako pierwszoletni Uczeń 
Klassy VI. za oddzielnym Reskryptem Wys: Kommissyi Rządowey 
Oświecenia Publicznego, a inni iako drugoietni, a tem samem prawo 
jnaiący, zostali przypuszczeni do tegoż Examinu.

Uzupełniaiąc przepisy, załącza się Mowa Cycerona przekładania 
W it: Witkowskiego Prefessora.
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Dopókiż - toKatylino! będziesz nadużywał cierpliwości naszej? 
.dlugoż ieszcze tuoie szaleństwo naygrawać się nam będzie? dopókiż 
.to niczem niepowściągniona zuchwałość twoia chełpić się nie przesta­
nie? czy liż cię ani straże nocne Palatiuin (:na Palatyńskiey górze:) 
ani czuwania w Stolicy, ani trwoga ludu, ani gromadzenie się do­
brych Obywateli, ani to naywarowniey sze do obrad Senatu mieysce., 
*ni nawet tych tu obecnych zagniewany wzrok i oblicze poruszyć 
nie zdołały? Czy liż nic domyślasz się ieszcze, że twoie układy są iuż 
iawnemi? czyiiz niepoznaiesz tego, ze dokładną o tern wszystkieiu 
■ wiadomością spisek twóy iest iuz nieiako skrępowanym? Mniemaszli, 
¿e któremu z nas nie itst wiadomem: coś estatniey, coś nawet za­
przeszłej nocy działał; gdzieś się-znajdował, których zwołałeś, i col 
«czynić przedsięwziął? O czasy! o obyezaie! Senat wieotem wszyst- 
.kiem, Konsul to widzi: a ten ieduak żyie, źyie, i co większa ieszcze 
do Senatu przychodzi; staie się uczestnikiem narad publicznych; śledzi 
j każdego z nas oczy ma swemi na rzeź przeznacza. JNam zaś dzielnym 
mężom zdaie się, ze dosyć dla dobra Rzeczypospolitey 'czyniemy,bie­
dy iego wściekłości i pocisków unikamy. Na śmierć cię Katylinoi 
iuż dawrno z rozkazu Konsula wyprowadzić, i na ciebie samego tę 
burzę, którąś nam oddawna zagrażał, zwrócić należało.

.* Cycero, ów najsławniejszy mówca Rzymski, -pozostawił 56. mów, 
z których 1 o. należy do rodź uu wy wodzące go\ 25. «0 sądowego; a 
2 i. do naradnego. Wszystkim w prawdzie tym rodzaióm winien swoąs 
sławę, ale największą rodzciowi nar ad nemu, bo mowa za ustawą Ma- 
ńiliusza, 1 e pierwszy raz w Senacie pizemawiaiącemu, ziednała szacu­
nek i zaufanie Pompeiusza i wszystkich pod ówczas przytomnych w 
Senacie-, mowa przeciwko Wcrressowi, a szczególniej iszo, odniósłszy 
iwyćięztwo nad .Ceciliaszem, zyskała d!a niego serca uciśn onych przez 
tferressa Sycylyiczyków; mowa z a ś  przeciwko Katylinie, oprócz n a j­
pomyślniejszych skutków, które uwieńczyły iego usiłowania, oprócz, 
przyznania mu głębokiej polityki, ziednała mu ieszcze naychlubnieyset 
O jca Ojczyzny nazwisko.
t .Mowę tę 1 sza z ‘tch przeciwko Jiatylinie miał Cyccro w Senacie,
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Czylii bowiem Publiusz Seypio, ów mąż szimowny i KapTaft
naywyższy, ni« rozkazał własną powagą stracić Tyberiusza Gracha, 
poniekąd tylko wzruszaiącego zasady rządu; Katylinę zaś, co świat 
cały ogniem i mieczem spustoszyć pragaie, my Konsule scierpiemyż? 
Pamiiatn nawet zbyt dawne przykłady: że Publiusz Serwiliuez A. 
hala Spuryuszowi Meliuszowi, nowe tyłka urządzenia wprowadzić 
usiłuiącemu, własną ręką życie odebrał. —  Była niegdyś, ta nie. 
gdyś w naszey hzeezypospołitćy cnota: że dzielni mężowie daleko 
srożey i dotkliwiey szkodliwego Obywatela, niż nsyzaciętszego nie- 
przyiaciela karali. Mamy iuż na ciebie Katylinę! ostry i ostateczny 
wyrok Senatu; nieschodzi Rzeczypospolilćy na środkach zaradczych, 
ani na powadze tegoż zgromadzenia; lecz iey na nas, mówię otwar* 
cie, na nas Konsulach schodzi.

Postanowił niegdyś Senat, żeby Lueyusz O pliniusz Konsul ceu» 
wał nad Rzecząpospolitą, aby ta w niczem uszczerbku niedoznala: 
jeszcze noc nie nadeszła, aliści, dla niektórych o za wichrzenie po« 
dcyrzeń, zamordowanym został Kajusz Grachus, znakomity z oyca, 
dziada i innych przodków swoich; padł nawet śmierci ofiarą Marek 
Fulwiuss były Konsul wraz z dziećmi swoie.ni.

dnia 8. Listopada r. 691. po założeniu Rzymu, a na lat 65. przed
Erą Chrześciiańską, właśnie wtenczas, kiedy, czyli to w tym samym 
przedmiocie zdawaiąc sprawę, czyli to w odmiennym chcąc rozpocząć 
inną mowę, spostrzegł Tiatylinę niespodzianie wchodzącego do Senatu. 
J'l/ tcm przerywa głos swóy, zbiera myśli, i bez żadnego innego przy- 
gotowania, w szczególne tn uniesieniu i zapale, i a ki w całey tey sław• 
ney mowie pannic, przemawia do Katyliny, wyrzuca mu na oczy nie- 
godziwe ie*o postępki, a od tych ies.cze niegodziwszs w uknowaniu 
spisku zamiary; czem miesza iego zgubne układy, niszczy okropne za­
machy, okrywa go naywiększą hańbą, i wkońcu do ustąpienia a 
Senatu, a następnie do oddalenia się z Rzymu przynagla; co właśnie 
życzeniom Cycerona odpowiadało.

Wtakiey to mowie upatruiąc wzór nay doskonalszy, a razem nie la­
ko przepisy dla tych, którzy by w ¡woich mowach 1 ozmaitych postaci
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Podobną Senatu uchwałą polecono ezuwani« nad Rzecząpospo- 
lłt§ Kas: Mariuszowi, i Luc: Waleriuszowi Konsulom; lecz czyż na­
stępnie, dla Luc: Saturnina Trybuna ludu, i Kaj: Se rwil insza Preto­
ra, o ieden dzień przynaymniey karę śmierci spożniono'? My prze­
ciwnie, oto iuż dzień dwudziesty tniia, iak słabieć dozwalamy tey 
mocy, tey powadze Senatu. Mamy wprawdzie tegoż wyrok, ale tak w skła­
dzie, iak oręż w pochwie ukryty,- na mocy ktoregu powinienbyś 
Katyłino niezwłocznie bydź straconym,* a ty przecię żyiesz, żyieszl 
nie tak dla powściągnienia, lako raczey utwierdzenia się w zuchyra- 
łości twoiey.

Chciałbym dostoyni Oycowie! bydź łagodnym; chciałbym, w ta- 
kiem Rzeczypospolifcey zagrażaiącem niebezpieczeństwie, bydź wol­
nym od wszelkiego zarzutu; lecz iuż samego siebie o nikczemno»« 
i opieszałość obwiniam,

rozsądnie używać chcieli, przedsięwziąłem ią przełożyć na ięzyk oyczy­
sty ieoynie w tym celu, aiebym choć w części mógł przekonać; że ię­
zyk nasz kształcony na wzorach Klcssyków, nic nietraci, owszem wie­
le zy skuie,* byłeś my tylko w tey mierze mieli zawsze wzgląd na ha- 
rakier ięzyk a naszego, i o tyle go przynaymniey w tłumaczeniu, ile 
można, zbliżali clo wzorowego oryginału wydoskonalonych ięzyków.

Mamy wprawdzie przekład tey mowy* na nasz ięzyk: przez Nagurczew* 
skiego w r. 1763, i przez Autota dzieła: O wymowie i stylu w r. ig i5 ; lecz 
pierwszy, może dla tego, że to pierwsze było iego dzieło, zbyt słownem, 
a powiekszey części niewłaściwych wyrażeń oddaniem, w wielu miey- 
scach dla chropowatości i  rozwlekłości zmnieysza zapał, i miia się z  
textem; drugi pozostawił nam t* Iko niektói e wyiątki w dziele swoiern 
o Wymowie, i to leszcze z przekładu francuzkiego tłumaczone; z tem 
wszystkiem gdzie rzecz w treści chciał oddać, tam i bez texiu przema­
wia iak Cycero; i dla tego miałem te wyiątki przed oczyma, iako 
wzór wy borney przekładni i naywłaściwszych zwrotów. — Nowy więc 
ten móy przekład,{ do którego użyłem Edycyi Bipontyńskley. z. r. 1781 > 
kdku Kommentarzów, dzieł Balastyusza, Florusa, a szczególniey Bichlin- 
gd z* r. i7g4, i henicera z r. 1580. ) starałem się oddać, może nietak 
ieszcze-, iakby powinno bydź, ale przy nay mnie/ iak mogłem.
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Oto obozy są. we Włoszech przeciw Rzeczypospolite}- w wąwo­
zach Etruryi założone; powiększa się codziennie nieprzyiaciół liczba; 
tych zaś obozów naczelnika i nieprzyiaciót wodza widzimy w pośród 
murów Rzymu, a nawet i w Senacie, gdzie w każdey chwili w 
wewnątrz kraju zgubne przeciw niemu zamachy knowa. Gdybym cię 
itąż Katylino pojmać, gdybym cię stracić rozkazał, podobno lękaćby 
mi się wypad iło, ażeby dobrze myślący niezarzucali mi, że w uka­
raniu ciebie śmiercią, nie tak surowy, iako raczey opieszały byłem.

Wprawdzie ia t >, co iuż oddawna uczynić wypadało, dm pe. 
•wnych leszcze przyczyn do skutku tjieprzyprowadzam; wtenczas do­
piero stracić cię rozkażę, gdy iuż nie będzie mógł się znaleźć tak 
niegodziwy, tak zapamiętały, tak tobre we wszystkiem podobny, 
któryby niewyznał, że podług prawa postąpiłem z tobą.—

Dopóki więc taki będzie, któryby ciebie odważył się bronić, 
będziesz żył, a żył tak, iak teraz źyiesz, przy wielu zabiegach mo­
ich dzielną strażą otoczony, abyś nie m ógt naymmeyszego na Rzeca 
pospolitą zamacha ttczynić. Wielu także baczne oko i ucho tak ialc 
dotąd, i nadal, że się niespod uciesz, będzie każdy krok twóy śle­
dzić, nad każdym postępkiem czuwać

Dla czegóż więc ieszcze dfużey ociągasz się Katyłino! kiedy ani 
nocne ciemności twoich niegodziwych schadzek ukryć, ani żadne 
mnry twoich narad spiskowych utaić nie mogą? kiedy wszystko sig 
odkrywa, kiedy wszystko na jaw wychodzi? Oto posłuchay głosu 
wolego':' Odmień iuż te twoie zamiar)! nie myśl iuż więcey o uło­
żonych morderstwach i pożogach! wszakże iesteś że wszystkich stron 
strzeżonym; wszystkie nawet twoie układy nie łepiey tobie samemu, 
iak mnie są znanemi; chceizli abym ci tego dat dowód? przebiew- 
ie zemną w krótkości, (a)

(a ) Dotąd przytoczone myśli stanowią w tey mowie Rozpoczęcie do­
rywcze czyli zapałowe, poiostaiące z 3. części, lecz, w kształcie odwro* 
inym oddane; bo naprzód rozszerzonym iest stosunek: ze Katylina iey fi 
niebezpiecznym; potem przypuszczenie: ie  powinienby karanym bydii 
a następnie założenie właściwe: ze wielu niebezpiecznych było karanych, 
poparte %ściu przykładami. —  Gdyby mówca chciałby l_naturalną pasta#
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Czy przypominasz sobie (b) i ab na dziesięć dni przed pier. 
wsaytn Listopada (21. Pazdż:) tu w Senacie powiedziałem, że Kajusa 
Manliusz, ów pierwszy i nieodstępny twoich zuchwałych przedsię­
wzięć towarzysz, w dniu oznaczonym, przypadaiącym na cztery dni 
przed pierwszym Listopada (27 Pazdż:), miał się wziąść do broni? 
Czyliżem się Katylino, co do rzeczy tak wielkiey, tak okropney, tak 
do wiary niepodobney, ale nawet, co nierównie więcey godnetn iesfc 
podziwienia, i co do d ¡ia pomylił? »Następnie powiedziałem i to w 
Senacie: żeś zamordowanie najznakomitszych mężów (-.Senatorów:) 
na dzień czwartv przed pierwszym Listopada (: 28 Pazdż :) odłożył, 
iako na ten d zeń , w którym właśnie wielu się znaczniejszych oby­
wateli, nie tak dia ocalenia siebie, iako raczey dla zniweczenia two­
ich niegodziwych zamachów, z Rzymu oddaliło. Czyż możesz zaprze­
czyć, że w tym samym dniu, za moiem staraniem moią stra­
ży tak byłeś do kola otoczony, żeś ani kroku przeciw Pizeczypospo- 
litey przedsięwziąć niemógi? że wreszcie dałeś się z tein słyszeć, ż« 
lubo niektórzy wyiechali, ty wszelako na zamordowaniu mnie iedne- 
go, który zostałem, chętnie poprzestaiesz? Cóż dopiero? kiedyś so­
bie pochlebiał i był pewnym, że napadem nocnym na Prenestę, 
staniesz się iey panem na sam iszy dzień Listopada? niepos-trzegłżeś 
wtenczas, iak ta osada, na móy rozkaz, iedynie z przezorności mo­
je j wszelką strażą dla dania odporu wzmocnioną została? Zgoła: co 
tylko czynisz, co tylko niegodziwego przedsiębierzesz, co tyko myślisz, 
niema nic takiego, o eze nbym nie miał słyszeć, a co większa tego 
ynedieć, i prawie na sobie doświadczać.

na&rtd temu rozumowaniu, miałby byl rozpoczęcie przygotownicze, lecz 
wtem miejscu nie stosowne; bo w takiem razie wypadałoby po założe­
niu udać się do stosunku, a wkońcu do wniosku\ przez coby się znacz» 
nut mógł zapał zmnicys&yć.

Z tern rozpoczęciem łączy się i sza część opowiadania: Oto obozy są i. t. d. 
tudzież założenie: Wprawdzie ia to i. t, d. po klórem następuie i-s z y  
dowód: Dla czegóż więc ieszcze i-1. d.
(6 ) Część druga opowiadania, wy i a ś nicią ca cztery ważne okoliczno­
ści: dzień do powstania i do rzezi wyznaczony; chęć zamordowania 
Konsula i opanowania okolic Rzymu.—
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Wspomnij tylko f c )  razem źe mn| na tę noc upłynionft: a,
poznasz, że ia nierównie witcey nad całością R zeczyp o sp o lite jia k  
ty nad iey zgubą czuwałeś.

Tak iest: udałeś sit* przesztey nocy z orszakiem uzbroionych, źe 
powiem otwarcie, do domu Lekki, gdzie w ięcej ieszcze, tegoż same* 
go szaleństwa i zbrodni wspólników przybyło. Śmiesz że temu za-, 
przeczyc i Dla czegóż milczysz? - mów! a ia Cię przekonam, zwła­
szcza, gdy tutay w Senacie tych spostrzegam, którzy się tam z tobą 
razem znaydowali. - Przebóg! gdzież to iesteśrny ? iakąż to Rzeczpo­
spolitą mamy? w iakiemże to mieście żyiem y? Tu, tu w nassem gro­
nie dostoyni Oycowie (: Senatorowie:) w tey czci naygodnieyszey i w 
całym swiecie naypoważnieyszey Radzie, są ci przytomni, którzy się 
na moię i na waszą zgubę, na zburzenie Rzymu, a co większa na zni­
szczenie tak obszernego państwa sprzysięgli. Tych ia ko nsul przed sobt| 
widzę, tych ia w okolicznościach Rzeczypospolitey zdania zasięgam; 
a coby ich pod miecz skazać przystało, przeciwko tym ieszcze dotąd 
głos móy niepowstał.-- Wszak byłeś Raty lino owey nocy u Lekki, po­
dzieliłeś nawet całe Wiochy na rożne stanowiska; oznaczyłeś, dokąd 
si£ ka-żden z twoich miał udać; wymieniłeś, których chciałeś pozo­
stawić w Rzymie, a których wziąść z sobą; w rażałeś części miasta 
do wzniecenia w nich pożaru przeznaczone; upewniłeś, że sam wkrót­
ce opuścisz stolicę; oświadczyłeś, źe w tem poniekąd zwłoki dozna- 
iesz , iż ia przy życiu ieszcze zostaię. Znalazło się przeciąż dwóch 
Rzymian, co cię i od tey troski uwolnić chcieli, kiedy mnie tey sa- 
iney nocy, przed świtem ieszcze, na w łaś nem łożu zamordować przy­
rzek li.— 1> tem wszystkiem, zaledwieście zgromadzenie wasze rozpu­
ścili, iuż dokładnie wiedziałem: dom móy dla bezpieczeństwa nao-

(C) Część trzecia opowiadania, w którem mówca wzmiankę tylko zro­
biwszy o niegodziwych Katyliny przeciw Rzeczypospolitey zamysłach, 
śmiało wyrzuca temui zbrodnie, przymusza do milczenia, udaie się do 
p,ostaci wykrzyknij iuż to dla wystawienia wielkości zbrodni, iuż to 
dla odmalowania nieszczęśliwego położenia krain: kiedy wspólniki tey 
zbrodni są w Senacie, których nie wy mienia , by mu znc.ó w dalszem 
opowiadaniu, zniszczonych przez niego układów Katyliny, meprzeszka- 
dzali, lub sami ńę odkryli.
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ćnięysi| otocssylero 9łraa§j niekasalem wpuszczać, których ty, pod 
pozorem pozdrowienia z rana, do mnie wysłałeś; byli to właśnie ći, 
których przybycie pod tę porę wielu znakomitszym mężom przepo­
wiedziałem.

Co gdy tak iest Katylino! (d )  łdź, gdzieś sobie ułożył; wyrusz 
przeeię kiedyś z miasta; oto bramy stoia otworem, wychodź! zbyt 
dawno na ciebie, iako na wodza, te twoie Manliusza czekaif oba- 
‘¿y; wyprowadź także z sobą razem wszystkich tw/oieh, a przynay~ 
mniey, ile moiesżz, naywięcęy; oczyść z nich miasto: ttwo-lniy mię. 
od wszclkiey obi wy, mach mury miasta pomiędzy mnę i tobą gra­
niczę. Niemoźesz (e )  tuż dłużey zostawać z nami; me zniesę, nie 
¿cierpię, nie dopuszczę tego.

Dzięki niewymowne nieśmiertelnym bogom, a nade wszystko 
Jowiszowi Stałorowi, naydawnieyszemii miasta tego obrońcy, żeśmy 
tey tak haniebnej.*, tik okropney i tik  zgubn^y dla liże czy pospoli­
te y klęski ty łekroć razy uszli. D.użey niepowinniśmy dopuszczać tego, 
ażeby od woli iednego człowieka zależało tysia(cein niebezpieczeństw 
Bzeczypospolitey zagrażać. Dopókiś Katylinol przeciwko mnie, iako 
dopiero na Konsula przeznaczonemu, zasadzki knował, zawsze dota^ 
nic siłą zbroyną, ale własną przezornością oc lałem siebie. Podobnież, 
kiedyś pod czas ostatniego wyborowego Seymu, mnie Konsula na 
polu i.Vlaisa, i współ ifeiegaięcyeh się z tobą o tę godność, zgładzić 
zamyślał, wtenczas zniszczyłem twoie niegodziwe usiłowania beż

(d) Trzecia część mowy. Założenie rzeczywiste, zasadzaiq.ee się na tent 
prostem zdaniu: Katyhna & swoiemi sprzysięionemi powinien ustąpić 
z  miasta.
(e) Czwarta część mowy. Dowodzenie założenia, wspieraiące się na 
tem szczególnicy. że którego złych obyczaiów. ani Senat, ani obywate­
le znieść nie mogą; kto dla chęci zgubienia kraiu i zniszczenia wszy­
stkiego ogniem i mieczem, cierpianym bydż nie może; kto tak postę­
pował, tak żył, że iui iadney rozkoszy w mieście znaleźć nie może; 
kogo w szysy nienawidzą i lękaią się iak nieptzyia cielą-,—  kto wszel- 
kie u przztiw Oyczyznie dopuścił się zbrodni; —  kogo własne sumienie 
potępi ;, i kto się sam godnym więzienia sądzi) ten powinien koniecznie! 
wyisdź z miueta

http://rcin.org.pl



wszczynania naymnieyszego rozruchu, iedynie przy staraniu i przy-
iaćiót pomocy; zgoła: ileś razy na mnie godził, tyle rasy satn przez 
się dawałem ci odpór, chociaż przęwidiwałem, że od zgładzenia oso­
by rnoiey nieoddzieiuem iest największe Rzeczypospolitey niesźczę-. 
ście.

Teraz iuż otwarcie aa Rzeczpospol tą godzisz; chcesz Świątynie 
nieśmiertelnych Bogów i nasze zburzyć domy,- grozisz wszystkim 
mieszkańcom śmiercią, a całym Wiochom up ad .ciem i zniszczeniem. 
Przeto, gdy ieszcze tęgo przeciw tobie użyć nieśmiern, czego, stoso­
wnie do udzieloney mi władzy i postanowienia przodków naszych, 
szczegółney użyć należało, udam się do takiego środka, który mniey 
iest ostrym, niemniey iednak dla dobra powszechnego pożytecznym. 
Bo ieżelibym cię zgładzić rozkazał, pozostałaby wkraiu resz.ta spi­
skowych „twoich; ieżłi zaś, do czego cię oddawna namawiam, sam 
wyidziesz, natenczas Rzym od nadzwyczaynego i dla Rzeczy pospoli- 
toy szkodliwego twoich towarzyszów steku uwolnionym zostanie.

Jak - to Katylino? toż się teraz będziesz namyślał, czy masz na 
niby rozkaz zrobić, co iuz sam z s.eoie przedtem ucz) nić chciałeś? 
Konsul rozkazuie wyiśdź z miasta nieprzyjacielowi Kraju. Jcżli się 
mię pytasz: czy masz isdź na wygnanie i wcale ci tego nie rozkazu- 
ie; lecz ieżłi w tey mierze czekasz na moie zdanie? to ci radzę. 
Bo cóż może bydź Katylino! coby ci ieszcze sprawić mogło iaką 
roskosz w tern mieście, w ktorem, oprócz owego z na\niegodziw- 
ezyeh łudzi złożonego spisku, niema nikogo, któryby się ciebie nie 
lękał; nikogo, klóiyby ciebie niemiał nienawidzić? Czyż iest iaka 
srom o ta domowa, cobyś nią na zawsze nienacechował życia twego''? 
czyż iest iaki rodzay hańby, cobyś nią nieokryt imienia twegę, 
iaka rozwiązłość, cobyś m ą  nienasyeał wzroku twego? czyż iest iaki 
czyn niegodziwy, cobyś go własną niedokonał ręką, iaka zbrodnią, 
cobyś się iey całkiem nieoddał? Gdzież iest choć ieden z młodzie­
ży, któremu byś, usidliwszy go pierwey ponętami zwodniczych 
róskoszy, niemiał albo do »uchwałyeh - przedsięwzięć podać oreżą, 
albo iak pochodnia, co wszystko oświecą, sam wszędzie i wszelkioy 
przewodniczyć rozpuście. C o w ię c e j!  kiedyś niedawno, zgładzeniem 
20 świata twoiey pierwszey żony, dla drugiego wesoła dom twóy 
■ wypróżnił, czyhżeś tey nitsłychaney zbrodni, zbrodnią ieszcze inną 
niepowiększy!? co ia iednak pomiiam, i w7 wteczaem rudbym zagrże-
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bić milczeniu, ażeby nawet niepomyślano: źe tak wielka zbrodnia, al­
bo mogła się popełnić w Bzy .ma, aloo bydź niezemszczoną. Nieeheę 
nic mówić o upadku maiątku twego, co ci go dla długów da uczuć 
bliski dzień 13. Listopada; lecz do tego przystępuię, ćo się nietak 
ściatga do hańby i twoich zbrodni, do przykrego i okropnego tvyo- 
ich domowych okoliczności położenia, izko raezey, co się dobra 
Rzeczypospolitej i życia wszystkich Kzymian dotyczc.

Czyż może ci ikatylino bydź pr/.yieninem to światło dzienne, 
to powietrze, co niem pod naszem oddychasz niebem? kiedy przeko. 
nany iesteś, iak żadnemu z tych tu (Senatorów) nieiest taynem, że 
przed pierwszym ¿tycznia ( 5r. .Grudnia ) za Konsulostwa Lepida i 
Talia, na owetn Zgromadzeniu seymowem, stałeś z sztyletem w rę­
ku; że nawet uzbroiłeś ludzi dla zamordowania Konsulów i znako­
mitszych w tein mieście mężów; że wreszcie ani upamiętanie się, 
ani ob^wa twoia, lecz tylko iakiś Rzeczypospolitej duch opiekuńczy 
p rz e sz k o d ził dokonaniu tey zbrodni i wściekłości twoiey. Ale iuż 
i otem nic nie wspomnę; bo albo nic iest taynern, albo mało co po­
z o r y  dokonanem. —  Ileż— to kroćrazy chciałeś mnie przed 
i za Konsulostwa mego zamordować? iluż to zamachów twoich, tak 

.natarczywie czynionych) że się niepodobnemi do tmiknienia bydź 
ziaw aty, uszedłem wszelako: bądź mało znaczatcym obrotem, bądź, 
że tak powiem, iednein na bok uskoczeniem?'

Nic takiego nieczynisz, nic takiego niedopinasz, nie nieknuiesz, 
coby przynaymniey przez czas iakiś mogło moiey uchodzić wiado­
mości; a przecież niechcesz, ani coraz nowszym układom, ani dotąd 
nienasyconym żą lzóm twoim granic położyć.

Jleź-to iuż razy owo zgubne żelazo z ręki ci wytrącono? a ile ż . 
razy iakie nsiś sżezęiliwem zdarzeniem samozdłoni twoiey wypadło? 
icdn ak diużey bez niego obeyść się* nie możesz ; i niepoyinuię wpra­
wdzie tego, do iakich ie oliar przeznaczyłeś, iakiemuś Bóstwu poswię 
c i ł : kit dy ie koniecznie w piersiach którego z Konsulów chcesz 

.utopić?
Teraz zaś o iak nędznem iest życie twoie! lecz iuż nie tak 

chcę ztobę mewie, iak gdybym zdawał się ku tobie pałać nienawi­
ści!, którą sprawiedliwie pałać powinienem, lecz iakbym przema­
wiał z  politowaniem> którego wcale nad tobat mieć nienaleźy.

Niedawno co przyszedłeś do Senatu, ale któż cię z tak licznego
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Zgromadzenia, e tylu twoich przyjaciół i krewnycb p c h a li?  fotĄ. 
li zaś to, ile pamięcią zasięgnąć można, nikogo niespotfcało, dła cze­
góż czekasz powstania przeciwko tobie z wyraźną z niewagą, kiedy 
powszechnem milczeniem wydano iuż no zawsze cię potępiaiący wy. 
rok? z kądźe-to, ze za twoiem przybyciem wszystkie te opuszczono 
siedzenia? że wszyscy dawni Konsulowi.«, na który cheś życie tyle- 
kroć razy nastawa!, w chwili kiedyś zasiadł, opuścili po tey stronią 
zastawione krzesła? Jakimże więc czołem, iakitn umysłem inef t̂eś 

.znieść tyle hańby? Ja, wyznam szczerze, gdyby moi niewolnicy tak 
sio mnie obawiali, iak się ciebie wszyscy twoi wspóloby watele-oba- 
wiaią,. porzuciłbym dóm moy bez najmniejszego namysłu; a ty wa­
hasz'się ieszcze Rzym opuście? Ja, gdybym widział, że u moich 
współobywateli, chociaż nayniesprawiedhwiey, iestein w takiem po­
dejrzeniu, i tyle znienawidzonym, wolałbym raczey unikać icii- 
weyrzenia, niż narażać się, ażeby mię tak ptłnein pogardy okiem 
m ierzyli; a ty , lubo eż nadto dobrze przekonanym iesteś, że dlh 
oczywistych twoich zbredni sprawiedliwą, a tobie oddawna należny 
ściągnąłeś nienawiść; przecież sądzisz: że tych wzroku i obecności, 
których się dusza i serce na widok ciebie wrzdryga, unikać niepo- 
wiuieneś? Gdyby się twoi rodzice ciebie obawiali, ciebie nienawi­
dziły i gdy byś ich żadnym a żadnym niemogł przebłagać sposobem, pe- 
wniebyś, iak mi sif zdaie , zszedł im z oczu, i przecię się gdzieś wyniósł: 
eto teraz eię oyczyzna , ta po\ s.echna wszystkich nas matka, nienawi­
dzi i lęka eię oto sądzi iuż oddawna, że ty o niczcm więcey ni«?, 
snyślisz, iak tylko o iey zgubie. FGezlękniesz że się powagi? nieula- 
gniesz wyrokow i? nie/adrżyaz przed tey władzą? która ieszcze roz­
mawia sif * *ob| Ratylino ,item i nieiako zdaie się do ciebie przema­
wiać słowy:
,, Już od wielu lat żadnego niedopuszczono się niegodziwego czyim,
,, tylko żeś ty był do niego powodem; źadriey niespełniono hanie- 
„  bney zbrodni, tylko żeś ty iey przewodniczył . Tobie iedneinu za-.
„  mordowanie wielu obywateli, tobie gnębienie i niszczenie sptzy- 
,, mierzonych było dozwolonem i bezkarnie uchodziło; ty nietylko 
,, odważałaś się «stawami i sądowemi badaniami pogardzać, ale nad- 
„  to obalać ie i w brew im postępować. Takie dotąd popełniana 
„  bezprawia, lubo niepowinnam była ich cierpieć, przecięi ile m»
„  głam znosiłam; teraz zaś miałażbym przez ciebie iednego w usta- 

więzney zostawać trwodze? drżeć na najmniejszy szelest przed
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iS Katyłino? doświadczać, że żadnego na mnie zamachu, bez ńczęsfc. 
„  nietwa twoiey zbrodni, zrobić niepodobna? tego iuź dJużey 

¿cierpieć nie mogę. —  Tak więc ustąp z Rzymu, i mnie 
„  uwołniy od obawy, abym, ieźełi ta iest słuszna, niebyła pognę. 
,, biona, ieźeli zaś iest próżna, abytn przecif kiedyś lękać »ię po. 
,, przestała. ,,

Gdyby więc, iak powiedziałem, miała tak oyczyzna przema­
wiać do ciebie, szyliźby tego wymódz na tobie niepowinna, cho­
ciażby w tern przemocy użyć niemogła? —  *Cóź dopiero, kiedyś się 
sam chciał pod straż oddać? kiedyś dla uniknienia wszelkich po- 
deyrzeń oświadczył, że chętnie chcesz mieszkać u Marka Lepida? 
od którego niebędęc przyjętym, odważyłeś się do mnie udać z proś­
b ą , ażebym cię w domu moim ukrywał; na co gdyś odpowiedź 
odebrał, że z tobą żadnym sposobem pod iednym dachem nie mógł­
bym bydź pewnym życia, zwłaszcza że iuź i tak w wielkiem iestem 
niebezpieczeństwie, kiedy sio w tych samych murach miasta znay- 
duiemy (f), udałeś się natenczas do Kw: Metella Pretora;« będąc od 
niego wzgardzonym, poszedłeś do M: Marcella, iednego z twoich 
współtowarzyszy, owego to nayuczciwszego męża, który zdawał ei 
się bydź bazwętpienia i w opiekowaniu się tobą naytroskliwszym, 
i w dociekaniu myśli twoich nayzmyślniejszym, i w zemszczeniu się 
za c eoic naydzieinieyszym. Lecz czyliz ów nie iest blizkim więzienia 
ikaydan, który iuź sam siebie za potrzebuięcego straży osądził? Co 
jeźli tak iest Katylino, kiedy iuź tutay swobodnie żyć niemożesz,

(*f) To miejsce, iak wiele innych, opuszczone w wyiątkach Autors o Wymowie 
i stylu, tak oddal JNagurczewski: ¿śle ty sarn, ażebyś się wywiódł ze wszystkiego 
podeyrzenia, nieszukatżeś udać się do kogo, któryby za twoie m ógł ręczyć postę­
p k i. G d y  cię zbyt lekce Lcpidus, któregoś zrazu p ro sił, aiehy cię p rzyiął, iakim  
to czołem  p r zy iść  do mnie ważyłeś się, prosząc mnie samego, ażebym cię p iln o ­
wał u siebie, odprawę dałem: ie  będąc dużo niebezpieczny z tobą wiednernze mieście, 
strzegłbym się wielce mieć ciebie pod icdnyrnze z sobą dachem . IN i «wiem czyli
takiego i temu wszgdzie prawie podobnego tłumaczenia, można się był® trzj'maé i 
poprzestać na niem; text bowiem iest taki; Quid, quod tu te ip'.e in custodi­
al n d ed ish l quid, quod vit and ae supicionis causa apud frj: L ep d u rn  te habitare 
veU edixislï\ a quo non receptus, etiam ad me venire ausus es, aïque ut dom i meae 
te asservarern, rogasti;cum a me quoque id  responsum pu isses, me nullo m odo  
posse iisdcm parietibus tuto esse tecum, qui màgno in periculo eisern, quodiisdem 
mosnibus continemur.
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dla czego.?/ wfthasa się udać do iakiey obćey ziemi, i siebie, coś przy- 
tern nędzoem życiu potylekroć razy na sprawiedliwą, a tobie należną, 
fcaro śmierci zasłużył, ucieczką ratować, i do iakiey schronić pustyni.

Przedstaw mówisz,(g) tę cała rzecz Senatowi, wszakże tego żądasz? 
a jeżeli temuż Zgromadzeniu podoba sio wydać wyrok, skazujący ei« 
na wygnanie, tedy uledz ma przyrzekasz. Nicprzedstawię tego, co 
się niezgadza z moim sposobcpi myślenia; ale iednak dam ęi wy raźnie 
poznać, oo z tobą zrobić zamyśla. Wyidź z Rzymu Katylino! uwol- 
niy Rzeczpospolitą od wszelkiey trwogi! idź wreszcie i na wygnanie, 
ieżliś tylko na to czekał. I cóż Katylino? alboż nieuważasz, alboż 
BtezasŁanawia cię wszystkich Senatorów milczenie? przystaią na to, 
aic niemówią. Dla czegóż na wyraźny czekasz tych rozkaz, w których 
milczeniu stanowczy wyrok wyczy tniesz?—  Gdybjm to samo temu 
zacnemu, acz młode nu P: Sexeiuszowi, gdybym to samo naygorłi- 
wszemu mężowi BI: Marcellowi powiedział, zapewnie by iuż Senat, w 
tey saraey świątyni, powstał przeciwko mnie Konsulowi, i użył nay- 
*pra wiedli wiey przemocy; ale co się ciebie tycze Katylino, gdy wszy­
scy są spokeyni, więc to co mówię, potwierdzają; gdy dozwaleią, roz- 
kazuią; gdy milczą, jednomyślnie stanowią; a to nie tylko ci, których 
ty rozkazy tak wysoce poważałeś, a życie ich tak lekce ceniłeś, ale 
i owa nayuczciwiey i naylepiey myśląca szlachta Rzymska, tudzież 
inni odważni obywatele, którzy Senatorów otaczaią, a coś i liczno 
ich grono mógł widzieć, i gorliwość ich poznać, i glosy ich mało co 
przedtem wyraźnie słyszeć, których ia rękę zbroyną i pociski, przeciw 
tobie wymierzone, z trudnością wstrzymując, iednak łatwo do tego na­
kłonić mogę, ze przy tein twoiem wyiściu z miasta, co ie oddawca 
zburzyć usiłuiesz, do samych bram iego towarzyszyć ci będą.

( S )  P ią ta  część mowy-. Zbiianie dwóch sz- zególniey zarzutów K a ty lm y: ie  n ik t  
bes wyraźnego wyroku Senatu, skazuiącego na wygnanie, niepowitiien i yds. z  
miasta wypędzanym, a temsamem. i łia ty lin a ■ ze kto naslaie na to, i chce alba  
wypędzić z miasta, albo posia ć kogo na wygnanie, ten powinien koniecznie ścią­
gnąć na siebie gniew i- nienawiść obywateli, a zatem i Cycerona m inąć to vie może.

Przytoczyć tu iednak wypada, ze mówca albo powtarza rzeczywiście roi iotie 
tobie zarzuty przez łia ty lin ę, który na nie, p o  odkryciu wszyslmch zam iinów ,  
m ógł się łatwo zdoby&, albo tez sarn z siebie tworzy te zarzuty, ci la widoczmeyszego
f  rzekonania Senatorów, że nawet myśli zgadule h o ty lin y , i że mu ait nic tyo&t 

ydż taynenu
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Lecz nacóż ia to mówię? albo/, było co w stanie poruszyć cię 
fsiedy? alboź może bydź iaką nadzieia poprawy twoiey? alboź zâ  
aayśiasz o ucieczce? alboź masz zamiar iśdź na wygnanie? —  Obycie 
łaskawe nieba taką myślą natchnąć raczyły! ztemwszystkiem, cho­
ciażbyś nawet, moią mową przerażony, postanowił sobie poyśdź na 
wygnanie, czyż nieprzewiduię, ieźlin iew tey obecney chwili, odświe- 
źaiącey pamięć zbrodni twoich, to przynaymniey na przyszłość, okro- 
pneyitiżgrożącey-mi burzy nienawiści?—- Ale mniejsza o to: byleby 
ten twoy «rot śmiertelny, przeciw mnie wymierzony, weemnie tylko 
icdnego uderzył, a dalekim był od zagrożenia Rczplitey iakiem nie­
szczęściem. Jednakowoż: ażeby cię własne miały poruszyć zbrodnie, 
ażeby eię surowość prawa zatrwożyła, ażebyś się do obecnego Rcz­
plitey stanu stosował, tego żadną miarą wymagać niemożna; bo ani 
jesteś takim Katylino! klóregobyr miały: albo uczucie wstydu od 
haniebnych odwieśdź postępków, alboboiaźń od niebezpiecznych od­
straszyć przedsięwzięć, albo rozum od szalonych wstrzymać zapędów. 
Dla tego więc, iak iuź nieraz powiedziałem, wyidź z Rzymu; a ieże- 
łi mnie, iak się z tem słyszeć daiesz, nieprzyiaciela twego, chcesz nie­
nawiści godny m uczynić, to idź prosto z tąd na wygnanie; ieżlibyś 
to zrobił, tedy niezniesę złych iązyków ludzkich, ieźli na rozkaz Kon­
sula póydziesz na wygnanie, natenczas ulegną pod ciężarem owey, 
od ciebie obiecaneyr, powszeebney nienawiści; ieżeli zaś chcesz się 
przy czjnić do powiększenia zaszczytu i sławy moiey: Wyidź z 
rozhukaną zbrodniarzy zgraią; uchodź do Manliusza obozu; podburz 
wszystkich nayzapamiętałszych; odłącz się od nayprzy^wiązańazych. 
do kraiu obywateli; wypowiedz bezbożną oyczyznie woynę; chełp 
się i  niegodziwych rozboiów, ażebyś się nietak zdawał bydź przeże­
ranie do obcych wygnanym, iako raczey wezwanym od równych to­
b ie .—  Po-óż więc ia miałbym cię wzywać, kiedy wiem, żeś iuż wy­
słał uzbroionyeh, maiących pod miastem, blizkięm Rzymu, czekać 
Ba c ie b ie ? —  kiedy wiem, żeś się z Manliuszem umówił, i dzień 
przybycia twego oznaczył?—  kiedy wiem, że ów srebrny orzeł, e® 
tobie i wszystkim tvyoim, iak się spodziewam, nieszczęście i zgubę 
przyśpieszy, któremuś w domu własnem wystawił ołtarz nieprawości 
twoich, naprzód iuż iest wysłanym?—  A iakźe mógłbyś się dłużey 
cbeyść bez tego, który za kaźdem na mordy udawaniem się, zwy- 
Isłeśbył, iak bozyszcze i akie, czcić pokłonem? od którego swiętokradz-
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kich ołtarz, tą twoią bezbożną r ę k a  tak często niosłeś «bywatelóm 
śmierć okrutną?

Może przecię kiedyś pójdziesz, dokąd cię od tak dawna tatwo- 
ia niczem niepowścięgniona i wściekła żądza unosi. —  Ani ci lo wcale 
żadnego nieprzynosi smutku, owszem iakąś nadzwyczajną napawa 
roskoszą. Na takie cię szaleństwo wydało samo przyrodzenie, wyć w i* 
czyła skłonność, zachowały nieprzyjazne losy.—  Nigdys ty, ani swo« 
body, ani nawet woyny, chyba nieprawey zapragnął. Stanąłeś te­
raz naczele bandy, złożoney z samych zapamiętałych, i metyIko ocł 
losu prześladowanych, ale naw et wszelkiey nadziei pozbawionych ło­
trów7. Tam, iakieyżelo niedoznasz pociechy ? iakąż się nieuniesiesA 
radością? z iakąz niebędziesz biesiadował roskoszą, kiedy w tak 
wielkim tłumie zwolenników twoich, ani iednego poczciwego czło­
wieka nieasiyszysz, ani go nieuyrzjsz?—  Do takiego życia sposobu 
podobno byty przygotowaniem owe twoie tak wielbione, a przez cie­
bie ponoszone trzdy; oto: możesz na gołey ziemi icżyć nictj Iko dla od­
dania się nierządowi, ale nawet dla tern okropniej szego uskutecznie­
nia zbrodni; możesz czuwać nietylko dla robienia zasadzek na mał­
żonków snem zmorzonych, ale iiawet dla podstępnego po zamordo­
wanych odziedziczenia maiątku. —  Tam masz pole-do okazania tey 
sławney twoiey wytrwałości na głód, zimno i niedostatek wszelkich 
potrzeb, które cię w krótkim czasie o śmierć przyprawią.

Przynaymniey odsądzeniem cię od Konsulostwa tyle dokazałem, 
że teraz iako wygnaniec tylko możesz powstawać, nie zaś iako Kon­
sul. Rzeczpospolitą gnębić,7 że wreszcie cokolwiek byś występnego 
przedsięwziął, raczeyby ten zamach nazwisko rozboiu, niżeli woyny 
©trzymał.

Gdy zaś teraz, dostcyni ojcowie!' zamyślam uprzedzić i zapo- 
biedz sprawiedliwym poniekąd skargom ojczyzny, raczcie z uwagą 
posłuchać, co powiem, i to głęboko w sercu i pamięci utkwić.

Przypuśćmy: że ojczyzna, która rni nieskończenie droższą icsl 
nad życie, że całe W lochj7, że nakoniec cala Rczplita, takby do 
mnie przemawiała:,, M: Tulliuszu! co czynisz? iakżeż temu, który 
,, iest widocznie moim nieprzyjacielem, na którego spoglądasz iakby 
,, na przyszłey woyny naczelnika, o którym wiesz, że g«? dowodz- 
,, two w buntowniczych czeka obozach, iakżeż sprawcy zbrodni, her- 

szlowi spisku, podzsgaczowi niewolników i źle mjślących ©bywa-
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„  teli, dozwolisz wyiśdż t  Bzytrm, ażeby nie tale zdawał się bydż 
„  przez ciebie wypuszczonym, iako racicy do stolicy powołany m? 
„  .Albożto nierozkażesz go do więzienia wtrącić, na śmierć wypruwa- 
,, dzid, i wśród naysroższych męczarni ze świata zgładzić? —  Cóżio- 
,, by mogło ci bydź na przeszkodzie? może zwyezaie naddziadew? 
„  wszakże w tey Rczplitey częstokroć i sami obywatatele śmiercią 
„  wichrzycieli karali; może ustawy, coby ograniczały karenie oby-- 
„  w a teli Rzymskich? wszakże nigdy nieuży wali praw obywatelstw;^ 
,, którzy prztciw Rezplitey powiali; może lękasz s ę późnych poko- 
„  leń nienawiści? wielki i bardzo w elki dal byś dowód wdzięczno i ci 
,, ludowi Rzymskiemu, któren ciebie, niezuaiąc cię inaczej, iak przez 
,, ciebie samego, bez żadnego przodków twoich zalecenia, tak \vczt~ 
„  śnie, przez wszystkie stopn e zaszczytów, aż do naywyższey wy- 
„  niósł godności, gdybyś iedynie dla uniknienia nienawiści, albo też 
„  dla obawy iakiego nieszczęścia, zaniedbał twoich oswobodzić w spól- 

. „  obyw ateli.-— Lecz gdyby ci nawet przyszło lękać się nienawiści: 
,, czyź sądzisz, że więcey ci obawiaćby się potrzeba tey nienawiści, &> 
„  za sobą surowość i stałość, niż co nikczemnośe i niedbalstwo po- 
„  ciąga? albo, gdy woyna będzie niszczyła Wiochy', burzy ła''miasta, 
„  paliła domy, czyż w tenczns także niewy buchnie, owa powszechna 
„  pognębić cię maiąca,nienawiść,,

Na łę dla mnie świętą Rczplitey odezwę, i tych mężów zdania, 
eo podobnież w duchu przemawiaią, w’ krótkości odpowiem.

Gdybym był, dostoyni Oycowie! skazanie na śmierć Raty liny, za 
rzecz naypotrzebnieyszą osądził, pewniebytn i na iedne chwilę nieao- 
zwołił mu żyć dłaźey. Bo ieżeli naydostoynieysi mężowie i nayzca- 
komitsi obywatele, krwią Saturnin.a, Gmachów, Flakkn i wielu innych 
powyższych, nietylko że imienia swego niesehańbili, ale owszem sla. 
wę większą pozyskali,- toć i ia niepowinienbym się był obawiać, 
ażeby mię za to, żem stracić rozkazał współobywateli zabóyeę, 
miała potomność nienawidzić i potępiać. I chociażby mię to naywię­
cey trwożyć miało, iednak zawsze byłem tego zdania, że nienawiść, 
którąby cnotliwe ściągnęło postępowanie, nie iest nienawiścią, aie 
prawdziwą sławą. Przeciąż nieiedni są w tem zgromadzeniu, którzv, 
albo natn grożącego niewidzą niebezpieczeństwa, albo ie widząc są 
oboiętnymi; którzy nadzieię Ratyliny lagoduem wyrokowaniem p d- 
sycali, i »pisek w pierwszey zaraz zawiązce wzmocnili; za który ca
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przykładem idąc wielu tnetylko nieprawych, ale też zaślepionych, 
mogłoby mię, gdybym Katylinę ukarał, o okrucieństwo i tyraniią 
obwinie.-— Dziś widzę: skoro się ów, iak zamyśla, do obozu Manii* 
usza uda, niebędzie iuż tak nierozsądnego, któryby niewidział, że 
.spisek uknowano/ tak niegodziwego, któryby tego niewyznał.—  Gdy­
bym go więc iednego stracić rozkazał, mniemam, że tę zarazę szerzą­
cą się w Krain, mógłbym tylko na ozas iakiś wstrzymać, ale nie 
ti a zawsze przytłumić. Jeżeli się zaś oddali, i swoich z sobą wypro­
wadzi, zabrawszy razem i inne z różnych stron zgromadzone szczą­
tki, natenczas nietylko zniszczymy tę iuż do najwyższego stopnia do-' 
szł| Rszplitey zarazę bez zostawienia najmniejszego iey śladu, ale 
nadto wykorzenimy wszelkie zarody złego.

¿Wprawdzie iuż oddawna, dostojni O yo w ie , zostaiemy wpośród 
■ niebezpieczeństw i zasadzek tegoż spisku. Lecz ni«wiem dla czego 
wszystkie zbrodnie, dawna wściekłość i zuchwałość właśnie, iakby 
zmową iaką, za moiego Konsulostwa wybuchnęły.—-Jeżeliby więc z 
$nk wielkiey zgrai łorów , ten ieden był zgładzonym: możebyśmy 
się na iaki czas widzieli wolnymi od trosków i obawy, ale ni« bez­
pieczeństwo nieprzeminie, a zaraza «a wszelako pozostanie nazawsze, 
za tak powiem, w żyiach i w samem tonie Rczpliley. Jak częstokroć 
chorzy, co ciężką chorobę złożeni, gdy w gorączce, która ich z sił 

’ wyeięcza, zimney napiią się wody, z początku zdaią się doznawać ia- 
kieyś ulgi, lecz poźniey nierównie cięższe i gwałtowniejsze dręczą 
ich bole, tak i ta choroba,' która pannie w Rezplitey, niby zmniej­
szona śmiercią Kafcyliny, pozostawieniem i ego stronników, temby 
okropniejszą i uciążliwszą była.

'rak więc (*) dostoyni Oymowiel niechay ustępuią przewrotni, 
nłechży odizieluią sę  od cnotliwych, niechay się gromadzą wiednetn 
mięyseu; niechay nakoniec mar ieden tylko, iak iuż nieraz nadmie­
niłem, oddziela ich od nas; niechay przestaną przeciw Konsulowi, w 
ierro własnym clomu, zasadzki knować, sądy Pretora otaczać, ręką 
uzbroiona na he.nat napadać, pociski palne i pochodnie do wzniecę, 
nia pożaru w stolicy przygotowywać,- oby wreszcie, czucia ku ttczpli- 
tey były na krźdego czole wyrytej

Upewniam was tkssioyni Ojcowie! że tyle w nas Konsulach 
znajdziecie gorliwości, tyle w was samych powhgi, tyle w szlachcie 
Jfczymskiey rn zt.va, tyle W wszystkich obywatelach zgody i iedności, 
‘ (*h)
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iaśni, przytłumi i ukarze.
Idź Katylino! z tą wróżbą przyszłego Rezplitey ocalenia, a two- 

iego nieszczęścia i klęski, z wróżbą tyeh upadku, którzy się z tobą 
przez zbrodnie na zdrado i zgt b§ oyczyzny skoiarzyli; idź! na tf 
bezbożną i swiętokradzką woynę.

A  ty Jowiszu! który pod temi, co i Rzym, szczęśliwemi wróżba­
mi cd Romula za opiekuńcze bóstwo obrany zostałeś; którego pod­
porą tego miasta i całego państwa, sprawiedliwie nazywamy, wstrzy­
maj Katylinę i iego towarzyszów potężną twą prawicą od schańbie- 
nia twoich ołtarzy i innych świątyń, od zburzenia mieszkań i mu­
rów stolicy, od wydarcia maiatków i życia wszystkim obywatelom; 
a wszystkich nieprzyiacioł cnotliwych, zdrayców oyczyzny, uciemięż- 
ców Wioch, owych pod hasłem zbrodni naybezbożnieyszym związ­
kiem z sobą połączonych, skaż w tem i przyszłem życiu na wieczna 
i naysroższe męczarnie, (h)

_(* h )  Szósta część mowy Domówienie: w htórcm mówca i: naywaz ieysze w cią-
f  u catey mowy wzmiankowane, przebiega szczegóły, z: oświadcza, Łe środki, ia- 

ich uzyie, godnewi będą Konsula, godne/ni Rzymianina; p o  3 : nukoniec, nagli 
na K atylinę, ażeby wyszedł z miasta, i błaga bogi, ażeby go, wraz zwszystkiemi 
występnerni, naysurowiey ukarały.

D la  szczupłości mieysca, i zatrudnień Rządowey  Drukarni, pom inąć musia­
łem uwagi, tyczące .się wyiaśnimia niektórych Szczegółów, a nawet całkowitych 
m yśli i ich wyrażeń, przestań:c na t jc h  tylko uwagach, które i slitad tey mowy, 
i treść iey w części przedstawiam.
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